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Mn im /im! talii 

p. Barthou w Polsce

Na zdjciach naszych widzimy p. Barthou opuszczającego salony recepcyjne /orca 

w Warszawie w towarzystwie p. Laroche, asadora francuskiego w Polsce i p- om , 

fa protokółu dyplomatycznego (a) oraz pozdr awiającego zebrane przed dworcem umy p 

bliczności, witającego go owacyjnie (b)JIHGFEDCBA

lej niedzieli przyoyt ao war-iwai p. ministra śniadaniem. W  

oficjalną wizytą M in. Spraw niu wzięli udział: p. remjer ę
L  ------ --- । ic£ M arszałkowie Sejmu i Senatu, min.

I Beck, min. Zawadzki, Ambasador Laro-

Ubiegłej niedzieli przybył do W ar- (wał p 

szawy z < , .
hagraniczn. Francji p. LOUIS BART- avicz. 
HQU  ! c e c rt , f f łn * .  — — -■ > - -- -- -- -- --

Pan M inister Barthou zloiyt wizytę 'che, "
Pan Premjerowi Jędrzejewiczowi. P .
M inistrowi Spraw Zagranicznych JÓZE­
FOW I BECKOWI.

Po złożeniu wieńca na grobie „Nie­
znanego Żołnierza" p. M inister Barthou 

udał się na Zamek, gdzie został przyję­
ty przez Pana Prezydenta R. P. w Jego 

gabinecie. ______

W czasie audjencji obecni byli P . Laroche i w obecności 

M in. Beck i Ambasador Laroche, Po au-< Zagramcznyc.. a 
djencji P. Prezydent Rzplitej podejmo-' rza stanu M . S. Z. p. ozem e a.

oraz osoby ze świty P . Prezydenta.

MINISTER BARTHOU U PANA  
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

P. M arszałek Józef Piłsudski przy­
jął w dniu 23 bm. po południu M inistra 
Spraw Zagranicznych Francji p. Louis 
Barthou w towarzystwie Ambasadora  

^ U /v u i» « = .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ --i ministra Spraw
M in. Beck i Ambasador Laroche. Po au-' Zagranicznych Becka oraz podsekreta

Na zdjęciu fancuski minister Spraw Zagranicznych z wizytą u p. M arszałka Piłsudskiego. Na pra­

wo p. minister spraw zagranicznych Józef Beck.

I • " J • a. i:r ■
P. minister Barthou z wizytą u p. prezydenta R. P. Prof. Ignacego Mościckiego.

Okropne skutki wybuchu

120 nieżywych górników
WYDOBYTO PO WYBUCHU W KOPALNI

— 7 GÓRNIKÓW CUDEM OCAL ONYCH —  DANTEJSKIE SCENY NA
MIEJSCU KATASTROFY

Z BIAŁOGRODU donoszą:

W kopalni Kakaudz koło Sarejewa 
nastąpił wybuch gazów, który poczynił 
straszliwe spustoszenie.

Ustalono, że w gal  er  j i kopalni, gdzie 
nastąpił wybuch znajdowało się 130-tu 
górników. Tylko 7-miu zdołało się ura­
tować, reszta zaś nie mogła przedostać 
się do wyjścia.

Wszczęta natychmiast akcja ratun­
kowa nie wiele pomogła, gdyż wydoby­

to już zimne zwłoki

120 górników

Reszty górników nie zdołano odszu­
kać.

Na miejscu katastrofy rozgrywają 
się dantejskie sceny i to przy rozpozna­
waniu tragicznie zmarłych górników.

Władze zezwoliły rodzinom zmar­
łych na pochowanie górników, których 
zdołano z identyfikować-

—O-

OKROPNA KATSTROFA LOTNICZA
W arszawa. W poniedziałek o godz. 

11-tej przed południem zderzyły się w  
powietrzu dwa samoloty ćwiczebne. A- 
paraty spadły na ziemię w okolicach ul. 
W iktorskiej. Oba samoloty uległy zni­
szczeniu dwóch lotników zabitych. Do­
chodzenia w toku.

1 * * *

W Madrycie wybuchła rewolucja, 
ponadto zorganizowano strajk general­
ny.

W Moskwie zbudowano samolot 
mający 64 metry długości (skrzydeł) 
35 mtr. długości. Samolot może zabrać 
23 ludzi załogi.

Zebranie prezydjum Konferencji 
Rozbrojeniowej mającej odbyć się 30 
kwietnia odroczono do dnia 29 maja br.
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Minister Barthou wobec prasy polskiej
W dniu 23 bm . m inister spraw zagranicz­

nych Francji L udw ik B arthou przyjął w salo ­

nach am basady francuskiej w W arszaw ie —  

przedstaw icieli prasy Polskiej i koresponden ­

tów pism zagranicznych.
Po zapoznaniu się z dziennikarzam i, których  

przedstaw ił prezes Z w iązku D ziennikarzy Pol­

skich , dyrektor Ścierzyński i prezes K lubu Pra  

sy Z agranicznej red. Szuster, m inister B arthou  

w ygłosił dłuższe przem ów ienie, utrzym ane w  

tonie nader serdecznym , pełne esprit, przem ó ­

w ienie, św iadczące o głębokiej kulturze tego  

czołow ego przedstaw iciela in telektualnych i 

politycznych sfer Francji.

M inister B arthou ośw iadczył na w stępie, że  

czuje się w gronie dziennikarskiem wśród swo­
ich, ponieważ sam karjerę swoją rozpoczął od 

pracy na tern polu i po dziś dzień uważa się za 

dziennikarza. Zwraca się więc do kolegów 

szczerze i otwarcie.

M inister B arthou stw ierdził dalej, że z Pol­

ską łączą go serdeczne stosunki. Z na dobrze jej 

historję, podziw iał bohaterstw o Polaków i u- 

w aża ich za w ielki naród w rodzinie europejs­

kiej. Jako m inister, w ojny w gabinecie B rianda, 

podpisał w roku 1921 traktat polsko-francuski, 

a czynił to z uczuciem serdecznej urzyjaźni i 

dużego w ew nętrznego zadow olenia. W  tym sa­

m ym roku poznał Marszałka Piłsudskiego, o 

którym wyraża się z wielkim entuzjazmem, i

Obóz valki i zwycięstwa 
Po zieidzie legjonowym

rowniczą rolę odgrywają.

Walny zjazd delegatów Związku Legioni­
stów, jaki odbył się ostatnio w Warszawie, był 
poświęcony w pierwszym rzędzie sprawom we­
wnętrznym Związku, zagadnieniom organizacyj­
nym. Uchwalony na zjeżdzie nowy statut u- 
sprawnić ma organizację tą do prac dalszych. 
Wprowadzone zmiany mają zresztą również 

charakter zasadniczy. Postanowienie statutu, że 

członkiem Związku może być tylko legjonista, 
mający za sobą conajmniej 6 miesięcy służby 

wojskowej, a stanowiska kierownicze w orga­
nizacji zająć może tylko żołnierz frontowy, ma 

na celu zdecydowane wysunięcie na front pra­
cy materjału najbardziej ofiarnego i ideowego, 

miał możność wraz z marszałkiem Petainem po­
kazać mu pobojowiska francuskie z czasów 

wielkiej wojny. M arszałek Piłsudski dał m u  

w ów czas fo tografję z w łasnoręcznym podpisem  

którą przechow uje jako cenną pam iątkę.

N astępnie m in. B arthou pośw ięcił sporo  

czasu om ów ieniu obecnej sytuacji w ew nętrznej 

Francji i stw ierdził, że gabinetow i D oum ergue  

udało się przezw yciężyć w ielkie trudności, któ ­

re piętrzyły się przed now ym rządem .

Jeśli chodzi o politykę zewnętrzną, stwier­
dza Barthou, Francja chce za wszelką cenę u- 
trzymać pokój i w tym kierunku idą jedno­
myślnie wszelkie poczynania rządu francuskie­
go. Francja nie może się jednak zgodzić, by 

równocześnie z rozbrojeniem Francji, zbroiły 

się w  przyspieszonym tem pie inne państw a.

W  stosunkach polsko-francuskich od roku  

1921, od chw ili zaw arcia sojuszu, niem a w ięk ­

szych różnic. Przyjaźń  m iędzy obydw om a państ­

w am i nie zachw iała się w  ciągu tych lat 13, ani 

na chw ilę, pom im o znacznych zm ian, jakie za­

szły w sytuacji m iędzynarodow ej. Pakt o nie­

agresji, który zaw arła Polska z Niemcami, — 

zresztą z wiedzą . rządu francuskiego, 
spotkał się z zupełnem zrozumieniem we Fran­
ci j, ze względu na to, że służy on idei pokoju.

P. Barthou podreślił wkońcu ze szczegół-1 

nym naciskiem, że sojusz polsko francuski trwa 

nieprzerwanie i jest nienaruszalny.

usunąć zaś w cień — nielicznych zresztą „le- 
gjonistów z przypadku”. Pchnięcie naprzód 

sprawy organizacyjnego zespolenia obozu le- 

gjonowego z peowiakami dowodzi postępującej 
wciąż naprzód konsolidacji poszczególnych 

grup b. żołnierzy i obrońców ojczyzny, wśród 

których pierwsze zaszczytne miejsce zajmują 

właśnie legjoniści i peowiacy.
Nie na tern jednak wyczerpuje się znacze­

nie ostatniego dorocznego zjazdu legjonowego. 
Padały na zjeżdzie raz po raz dumne, lecz jak­
że zasłużone słowa: Nie jesteśmy i nie chcemy 

być inwalidami! Jesteśmy wciąż — od lat już 

dwudziestu — obozem bezpośredniego czynu,

* Spraw a M arji C iunkiew iczow ej , 
skazanej na dw a lata w ięzienia za oszu ­
stw o asekuracyjne będzie rozpatryw a­
na przed sądem A pelacyjnym w K ra­
kow ie w  dniu 7 m aja br.

* W B ukareszcie ogłoszony został 
w yrok w  procesie o spisek przeciw ko  
królow i. W szystkich 13-tu oskarżonych 
skazano po 10 lat w ięzienia a w ojsko ­
w ych także na degradację.

obozem walki i zwycięstwa. Premjer Janusz Ję- 

drzejewicz stwierdził w pięknem powitalnem 

przemówieniu: ,„Świadomość roli, jaką odegra­
liśmy w dziejach wskrzeszenia Polski, ogarnia 

nas wszystkich uzasadnioną dumą. Rola nasza 

bynajmniej skończona nie jest, a czas wypo­
czynku jeszcze dość od nas odległy... To my 

pod wodzą Marszałka wywalczyliśmy niepodle­
głość, to my w myśl jego poleceń organizowa­
liśmy życie państwowe polskie, to my obecnie 

ugruntujemy i rozbudowujemy nasze państwo, 
stwarzając podstawy pod jego mocarstwowe 

[stanowisko".

1 tak jest w istocie.
Właśnie obóz legjonowy jest tą „ekipą lu­

dzi dobrej woli", odpowiedzialności, odpowie­
dniego horyzontu myślenia państwowego, w rę- 
fyach której znajdują się najważniejsze sprę­
żyny życia narodu i państwa.

W pracy i podstawie ideowej organizacyj 
b. wojskowych, skupiających w sobie ponad 6 

tysięcy ofiarnych bojowników o wolność i ca­
łość ojczyzny, dokonało się już — według wy­
rażenia gen. Góreckiego — powszechne „zle- 
gjonizowanie", gdyż wszystkie je przeniknął 
już duch żołnierskiego obywatelstwa. W życiu 

państwowem Polski od lat 8 na stanowiskach 

szefów rządu i członków zmieniających się ko­
lejno gabinetów, na kierowniczych stanowis­
kach w zespołach parlamentarnych BBWR nie­
złomnie i stale pełnią służbę publiczną wypró­
bowani od lat, najbliżsi współpracownicy i żoł­
nierze Marszałka, owi legjoniści i peowiacy z 

których trudu i znoju Polska powstała. W każ­
dej dziedzinie pracy społecznej — gospodar­
czej, samorządowej, kulturalnej — ludzie tego 

samego obozu najczynniejszą, pionierską, kie­

I tak być musi.

Obóz legjonowy wnosi w nasze życie publ. 
hasło bezinteresownej pracy dla państwa. — 

Wnosi żołnierski instynkt hierarchji i posłu­
chu, poczucie solidarności i koleżeństwa. Ce­
chuje go nabyty latami żołnierskiej i obywa­
telskiej służby poczucie odpowiedzialności, am­
bicja pracy, twórczy optymizm. W piersi jego 

bije młode wciąż, gorące wciąż serce, oddycha 

najpełniej w atmosferze walki i łamania prze­
szkód, nie zna rozdziału między słowem a czy­
nem, między hasłem a uporczywą, hardą, zwy­
cięską jego realizację.

Obóz legjonowy jest i pozostać musi trzo­
nem ideowym rosnącego z dniem każdym hufca 

ludzi dobrej woli, zaprzysięgających służbę 

Państwu i jego przyszłości. W tym zespole bu­
downiczych jutra Polski znaleść się może każ­
dy. Brak w nim jedynie miejsca dla ludzi kon­
iunktury, dla ludzi słabych i tchórzliwych, dla 

warchołów.

Ziściły się słowa legionowej pieśni: 

Lecz wiedzcie wy, co przeklinacie 

Nasz czyn, bo z drzemki zbudził was, 
W  krwi wstanie Polska majestacie, 
Nasz bagnet skruszy gruby głaz...

W  kurzawie bitew, w armat dymie
Powstaje, by królować znów, 
W  karty historji Polski imię, 
Wpisuje krwią strzelecki huf.

My, pierwsza Brygada!

Przed legionowym obozem otwarte są wciąż 

historji karty i wpisze on do tych kart nieje­
dną jeszcze walkę i zwycięstwo swych haseł, w 

obronie których pełni — od lat już dwudziestu 

żołnierską służbę.

RA.

R E FO R M A PO D A T K U G R U N T O ­

W E G O

D ow iadujem y  się że projekt reform y  
podatku gruntow ego, który m iał być te- 

I m atem  obrad ciał ustaw odaw czych, bę­
dzie w ydany w form ie dekretu Prezyd. 
R . P. Projekt ten będzie tem atem  obrad  
jednego z najbliższych posiedzeń R ady  
M inistrów .

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA

(Z FR A N C U SK IE G O .)

T O M II.
W pew nej chw ili na handlarkę ow oców  

w padl człow iek, który kiw ał na karetkę.
—  Przepraszam —  rzekł, przykładając rękę  

do kapelusza.
G łos przechodnia rozległ się jakoś dziw nie  

w  uszach agentki, że przystanęła.
—  Szczególna rzecz — w yszeptała — głos  

jakby L artiguesa.
Z obaczyła, jak zatrzym ał się przy karetce  

Sylw ana.
—  W olny? —  zapytał.
—  N ie —  czekam  na pasażera.
L artigues poszedł dalej i zatrzym ał jedną  

przejeżdżającą karetkę.
Pani R osier w siadła do karetki Sylw ana, ski­

nęła na G aloubeta  i zaczęli śledzić L artiguesa.
Jechali tuż za jego karetką. N a bulw arze  

T em pie przed dom em nr. 41 w ysiadł i w łasnym  
kluczem  otw orzył bram ę.

Sylw an C ornu zobaczył, jak po chw ili w  ok ­
nach na drugiem  piętrze ukazało  się św iatło .

Pani R osier pozostaw iła sw ych pom ocników  
na straży, a sam a pojechała po naczelnika policji 
śledczej.

L artigues —  gdyż on to był, w szedł do m iesz­
kania zajm ow anego przez Y erdiera pod nazw i­
skiem  M archais i czekał na hrabiego Iw ana.

Punktualnie o godzinie jedenastej hrabia za­
jechał dorożką przed dom i w sklepie zapytał o  
pana M archais.

—  N a  drugiem  piętrze. Pan M archais tam  sam  
m ieszka.

H rabia Iw an poszedł po schodach i pew ną  
ręką szarpnął za dzw onek, u jednych drzw i na  
drugiem  piętrze. Z a tem i drzw iam i czekał Piotr  
L artigues.

N a ulicy Surennes także działano. Ą  erdier  
i M aurycy w yszli do ogrodu i z pod parkanu  
przypatryw ali się pensji pani D ubieuf.

W  jednem  ty lko  oknie św ieciło się św iatło —  
było to w  pokoju Sym eony.

Po pew nej chw ili św iatło zgasło .
—  C hodźm y —  rzekł V erdier.
—  Poczekajm y  chw ilę, aż zaśnie.
C zekali do w pół do dw unastej, poczem  w zię­

li ślepą latarkę i poszli.
—  M asz flaszeczkę —  zapytał V erdier.
—  M am  —  czas na m nie.
C ichutko przeszedł przez placyk koło pensji 

i znalazł się przed dom em .
Podrobionym  kluczem  otw orzył drzw i od sie­

ni i poszedł po  schodach do góry.
Po chw ili był już w  pokoju Sym eony.
D ziew czę spało , zobaczył obnażone jej ręce  

w yciągnjęte na kołdrze, śliczną głów kę, uśm iech  
na ustach.

M aurycy przystąpił do łóżka, uklęknął na  
dyw aniku, podniósł flaszeczkę z kw asem  pruskim  
do nozdrzy dziew częcia i nacisnął.

C ałe ciało Sym eony drgnęło , jakby od silne­
go prądu elektrycznego. R ęce się podniosły , oczy  
otw orzyły , potem ręce opadły , pow ieki się zam ­
knęły oddech ustał.

—  U m arła —  rzekł do siebie M aurycy, przy ­
kładając rękę do serca, już nie bijącego.

W yjął z kieszeni jakiś papier i w łożył go do  
szuflady  nocnego sto lika.

—  W  ten sposób  —  w yszeptał —  dow iedzą się 
kto ona była... a to konieczne, bo potrzeba nam  
m ieć akt zejścia.

D okonaw szy tego, M aurycy w yszedł z poko ­
ju , zam knął starannie drzw i i zeszedł ze scho ­
dów . V erdier czekał na niego na tern sam em  
m iejscu.

—  I cóż? —  zapytał.
—  U dało się —  odpow iedział M aurycy.
—  O baj w rócili do pałacyku. R ów nocześnie 

z nim i przyszedł L artigues.
—  I cóż?

L artigues tak sam o odpow iedział jak M au ­

rycy.
—  U dało  się!
I dodał: ,
O d jednego uderzenia. A tu w szystko do ­

brze?
—  D obrze —  Sym eona um arła.

—  T ak sam o hrabia Iw an. W szedł z listem  
w ręku, zapytując o pana M archais i pannę Sy- 
m eonę. W puściłem  go do drugiego pokoju na ­
przód, niby przez grzeczność, a gdy przechodził, 
natychm iast z ty lu  w pakow ałem  m u  sztylet. K rzy ­
knął i przew rócił się na nos.

—  T o w szystko dobrze dla nas.
— Jeszcze jedno, kto pójdzie ju tro po list 

z L tm dvnu na pocztę.
—  T o ja pójdę —  rzekł M aurycy. —  N asze  

w spólne in teresa w ym agają, abyście się już nie  
pokazyw ali w Paryżu, aż do czasu w yjazdu,  do  
L ondynu.

Pożegnaw szy się, udali się każdy do siebie.

Pani R osier, która jak w iem y, pojechała do 
naczelnika  policji śledczej, w róciła z nim  po  chw i­
li w raz z kilku agentam i. D om został otoczony. 
Policja w kroczyła do m ieszkania pana M archais  
na drugiem  piętrze. W  pokoju , na pokrw aw ionym  
dyw aniku, leżał pakiś człow iek bez życia. Pani 
R osier uklękła, ażeby obejrzeć tw arz zabitego  
i nagle zerw ała się przerażona:

—  H rabia Iw an! —  rzekła ochrypłym  głosem  
—  hrabia Iw an!

N aczelnik policji pochylił się nad trupem .
—  T o on!... to on!... T o  L artiguesa dzieło , szu ­

kajcie, szukajcie w szędzie! D rz łw i zam knięte by ­
ły z w ew nątrz. M orderca m usi być tu!

A genci rozbiegli się po pokojach, ty lko Syl­
w an C ornu  przyłożył rękę do serca hrabiego.

—  T en  człow iek nie um arł —  zaw ołał —  serce  
jeszcze bije.

Z aczęto go cucić i po chw ili hrabia Iw an  otw o­
rzył oczy.
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Wywiad i katem fiaatii
(K o resp o n d e n c ja w ła sn a )

Paryż, w k w ie tn iu 1 9 3 4 r .

Je d n ą z n a jp o p u la rn ie jsz y ch , 

najbardziej tajemniczą osobistością we Francji 

jest-, kat Anatol Deibler.

Je g o w y n io s łą p o s ta ć m o ż n a p o z n ać w śró d  

ty s ięc y . Starszy, elegancki pan, o pięknej, siwej 

brodzie, k tó ra ła g o d z i tw ard y w y ra z o c z u i 

tw arz y , s ta je s ię n ie zm ie rn ie u jm u jąc y w  ro z ­

m o w ie , g d y ż p o s ia d a c z a ru ją c y , ła g o d n y g ło s . 

A le w ied z ąc o sw e j p o p u la rn o śc i, Deibler sta­

rannie unika wszelkich wywiadów.. Udając się 

na miejsce egzekucji przestępców, zjawia się 

Deibler w ostatniej chwili i pod eskortą swo­

ich czterech pomocników. Prześlizguje się on 

zręcznie i niespostrzeżenie wśród oczekujących 

tłumów ciekawych.

U zy sk an ie w y w ia d u z D eib le re m  n ie n a le ­

ż y d o rz ec z y ła tw y c h . Fach, który wykonywa, 

nie nastraja go towarzysko i nie usposabia do 

wylanej gawędy. W  c ią g n ię ty w  ro z m o w ę , p . 

D eib le r o d p o w iad a n a w szy s tk ie p y ta n ia k ró t­

k o , rz e cz o w o . A c zk o lw iek  n ie w y c zu w a s ię n ie ­

c h ę c i w  jeg o in to n a c ji, ro z m ó w c a p o z o s ta je je ­

d n a k p o d w raż en iem , iż c z ło w ie k te n c h c ia łb y  

ja k n a jp ręd z e j z m ien ić te m a t ro z m o w y .

Ile egzekucyj oglądał już Deibler? — z a -  

d a ję so b ie p y tan ie , p rzy g lą d a ją c s ię sp o k o jn ie  

tw a rz y g o sp o d a rz a i w  te j sa m e j c h w ili p y ta ­

n ie w y b ieg a m i z u s t.

a je d n o c z e śn ie  I d w ie n o w e:

—  E g ze k u c ja , k tó rą m a m  w y k o n a ć n a o so b ie —  5 5 0 / r> miesięcznie. Koszty hoteli, utrzy- 

bandyty korsykańskiego w Bastia, będzie 2 7 0 mania, o ile egzekucja wyznaczona jest na pro- 

z kolei... wincji, muszą pokrywać sami.

—  Z te j ta k lic z n e j „ k lie n te li, ja c y sk a z ań - ; —  W  ta k im  ra z ie z y sk u ją o n i n a sp a d k u

c y o k a za li s ię n a jm n ie j o d w aż n i?  ; lic z b y e g z e k u c y j?
—  P rz e w a ż n ie b a n d y c i, k tó rzy m ie li n a su - i —  O cz y w iśc ie , n ie d o s ta ją b o w ie m ż a d n e j 

m ie n iu  sw em  n a jw ię ce j z b ro d n i. g ra ty fik ac ji. K aż d y z n ich p rac u je p o za te m  w

— Ilu ludzi rocznie zostaje przeciętnie ścię-1 sw o im  z aw o d z ie . N ik t n ie w ie , d o k ą d ja d ą i c o  

tych przez gilotynę? ro b ią , g d y w y jeż d ża m y .
— Dwunastu do 'czternastu, są jednak lata,' N a z ak o ń c ze n ie w y w iad u , d o w iad u ję s ię , ż e  

kiedy liczba ta maleje. (g ilo ty n a m a 2 m . 8 0 c m . w y so k o śc i, i ż e n ó ż

—  C zy g ilo ty n a z c z asó w  w ie lk ie j re w o lu c - i w a ży 4 0 k ilo g ram ó w .

- ji je s t je sz c z e c z y n n a ?

Dyktatura w Grecji
A T E N Y . W e w n ętrzn a sy tu a c ja p o li­

ty c z n a w  G re c ji s ta je  s ię c o raz  b a rd z ie j  

n a p rę ż o n a . W  p ra s ie  k rą ż ą u p o rc z y w e  

p o g ło sk i, ż e R z ąd  T sa ld a rin a d la w y ja ­
śn ie n ia sy tu a c ji z a m ie rz a u c ie c s ię d o  

n a d z w y c z a jn y c h ś ro d k ó w , ja k rozwią­

zanie ciał ustawodawczych i wprowa­

dzenie dyktatury.
D z ie n n ik i o p o z y c y jn e p rz e w id u ją , ż e  

rz ą d  z o s ta n ie  o b a lo n y  p o d c z a s p ie rw sz e ­
g o p o św ią tec zn e g o p o s ie d z e n ia p a rla -  

S Z E R E G S T R A S Z L IW Y C H  K A T A - I h u n k ó w  w  sz k o le  p o w sz e ch n e j" , w y g ło -  

S T R O F W  W Y Ś C IG A C H A U T O M O - s ił p . D y o n iz y Ziółkowski, n a u cz y c ie l z  
- - - -- - - -- - - -- - - K o w a le w a R e fe re n t o m ó w ił b a rd zo  d o ­

k ła d n ie ró ż n ic ę m ię d zy s ta ry m  p ro g ra -
B IL O W Y C H .

R Z Y M . W e W ło sz e c h w  A ie ssa n d n  m c m ) a p ro je k te m  p ro g ram u , o b o w ią z u - 
n a o k rę żn y m  w y śc ig u a u to m o b ilo w y m  ją C y n ii w ia d o m o , ju ż w  ro k u  b ie ż ą -

wydarzyło się szereg strasznych kata- cym w I , H  i V . a  w  n a s tę p n y m

strof*automobilowych. _ .[o b e jm ie je sz cz e k la sy I I I i V I. N a s tęp -
Je d e n z k ie ro w c ó w  C a rlo P e d raz im  | z z n a jo m o śc ią  rz e c zy , o m ó w ił 

n a M a sse ra ti w y w ró c ił s ię w ra z z a u '  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ -
te rn i zginął na miejscu wskutek zgnie- j |a  p 0 S Z C Z eg ó ln y c h  k la s  sz k o ły  p o w sz e c h -  

cenia klatki piersiowej. n e j. N a stę p n y re fe ra t w y g ło s iła p.Star-
S ły n n y  k ie ro w c a  w ło sk i N u v o la r i n a kóiDna, n a te m a t: P ro je k t p ro g ra m u  ry ­

ty m  sa m y m  w y śc ig u u le g ł w y p a d k o w i su n k ó w  w  sz k o le p o w sz ec h n e j" . N a d  re -  

' ’ ' fe ra ta m i w y w ią z a ła  s ię  o b sze rn a  d y sk u s ­

ja , w  k tó re j p o d k re ślo n o te n  ż y c io w o -  
p ra k ty c z n y  c h a rak te r  n o w y c h  p ro g ra m ó w  

P o o m ó w ie n iu c e łeg o  sz e re g u  b ie ż ą cy c h  

sp raw , z a k o ń cz o n o  k o n fe re n c ję .

cenią k1atki piersiowej.

a .u ' ! p re leg e n t p a rt  je m a te r  ja łu n a u c za n ia  

n e j. N a stę p n y re fe ra t w y g ło s iła p.Star- 

N a d  re -

z ła m a n ia le w e j n o g i.
T rze c i k ie ro w c a M in o z i w jec h a ł w  

tłu m , ra n ią c  6  o só b . C z w a rty k ie ro w ca , 
T e rra r i, w y w ró c ił s ię  —  ra n ią c so b ie  c a ­
łą tw a rz , p rz y cz e m  a u to je g o z a p a liło  

s ię . W szy s tk ie te w y p a d k i n a s tąp iły  n a  

sk u tek  ś lisk ie g o  to ru .

Kowalewo
— Konferencja nauczycielska. Dnia 

1 4  b m . o d b y ła  s ię  w  K o w ale w ie  k o n fe ren c  

ja  n a u cz y c ie lsk a , p o d  p rze w o d n ic tw e m  p . 
Gierszewskiego, k ie ro w n ik a  sz k o ły  w  K o -
w a le w ie . N a  p ro g ra m  k o n fe re n c ji sk ła d a -  j w stę p ie  p a n a  S ta ro s tę  P o w ia to w e g o  K a lk n ie w  d u ż e j sa li h o te lu  p o d  „ O rłem " w  

ły  s ię  m ię d z y  in n e m i d w a  re fe ra ty  i to : re  Is te in a , k s . d z ie k a n a P u p p e l a  z K o w ale - n ie d z ie lę  2 9  k w ie tn ia  1 9 3 4  ro k u . —  Z ja z d  

P ro je k t p ro g ra m u ra - Iw a , k s . p ró b . Z ie m sk ie g o  z  C h e łm o ń ca , p . ro z p o c zn ie  s ię n a b o ż eń stw e m  w  k o śc ie lefe ra t n a te m a t:

„ G Ł O S W  Ą  8  R  Z  E  S  K  1“

— » ■ N ie u ż y w a m y je j ju ż o d d a w n a . M a m y  

je d n ą z aw sze g o to w ą d o u ż y tk u a  

d ru g ą w  re ze rw ie .

—  C zy g ilo ty n a d z ia ła z a w sz e sp ra w n ie?

—  N ie sp o d z ian e k o c ze k iw a ć n a leż y rac ze j  

z e s tro n y sk a za ń c a .

—  W  ja k i sp o só b , g d y ż sk a za n ie c je s t ju ż  

w te d y  b e zb ro n n ą  o fia rą , k tó rą  p c h a s ię p o d n ó ż

— Bezbronny człowiek, ale niezawsze wy­

godny. Miałem wypadek w Marsylji, że nóż gi­

lotyny obciął głowę przy brodzie, pomimo, że 

ciągnięto skazańca za włosy. Ruch głowy wtył 

jest instytownym ruchem samoobrony.

— Czy nie czuje pan żadnej emocji, patrząc 

na spadającą głowę?
Je s t to ju ż d la m n ie k w es tją p rzy z w y ' z a je -  

n ia .

— Najmniejszego wzruszenia.

O jc iec  m ó j w y k o n y w ał te n  z a w ó d  p rze z d łu ­

g ie la ta , a ja o d z ied z icz y łem  p o  n im  te n  u rzą d . 

S u m ie n ie m a m c z y s te , n ie o d c z u w am  ż a d n y c h  

w y rz u tó w w y k o n y w a m  m o ją p o w in n o ść u c zc i­

w ie , jak sę d z ia , k tó ry  sk a z u je i a d w o k a t, k tó ­

ry  b ro n i.

—  C zy n ie c iąż y ten  z a w ó d , z w a ży w sz y sę ­

d z iw y w iek p a n a ? (P , D eib le r p rz e k ro c z y ł ju ż  

6 0 la t) .

—  W  m o im  fa ch u  w iek n ie o d g ry w a ż a d n e j 

ro li.

—  I le z a ra b ia p o m o cn ik  p a n a ?

m e n tu , a to  w o b e c  te g o , ż e  w  z w ią z k u  z  
d w u z n ac z . s ta n o w isk iem  rz ąd u  w sp ra ­

w ie in te rp re ta c ji z o b o w ią z ań  G re c ji w y ­
n ik a jąc y c h  p o s ta n o w ie ń p a k tu b a łk a ń ­

sk ie g o s tro n n ic tw o e le w te ro n n ó w —  
(w o ln o m y ś ln y c h ) M e ta k sasa k tó re d o -  

ty c z c z a s p o p ie ra ło  rz ą d T sa ld a rin a , b ę ­

d z ie g ło so w a ło w  w y p a d k u p ra w d o p o ­
d o b n e g o p o s ta w ie n ia k w e s tji z a u fa n ia  

p rz e c iw  rz ąd o w i.

c y m  w  k la sac h  I , I I i V . a  w  n a s tęp n y m  

o b e jm ie je sz cz e k la sy I I I i V I. N a s tęp -  

— Otwarcie świetlicy Koła Gospodyń
Wiejskich. W n ie d z ie lę , d n ia 1 5  k w ie tn ia e g z am in a cy jn e j.
b . r . g o śc ił g m a c h b . S z k o ły R o ln ic z e j — Nowe papierosy. W  h a n d lu  u k a za -  
m ę sk ie j d u ż o  o b y w a te ls tw a m ie jsc o w e g o ły  s ię n o w e  p a p ie ro sy  b e z  u s tn ik a „ C o w -  

i p ro sz o n y c h  g o śc i z  p w ia tu . P rz y jm o w a - B o y " w  c e n ie 3 g ro sz e z a sz tu k ę . U stę -  

ły  c z ło n k in ie  K o ła  G o sp o d y ń  W ie jsk ic h , p u ją  o n e . rz ec z o c z y w is ta , z n ik a ją c y m  z  

z o k a z ji u ro cz y ste g o o tw a rc ia św ie tlicy , h a n d lu  „ R ary taso m " .

P o św ięc e n ie te jż e , p o p rz e d z iło  z e b ra n ie , - ,
k tó re  z a g a iła  p . G o rg o n ió w n a , k ie ro w n ic z oddziałów Związku Strzeleckiego powia- 
k a  S z k o ły  R o ln ic z e j Ż e ń sk ie j, w ita ją c  n a tu wąbrzeskiego o d b ę d z ie  s ię  w  W ą b rz e ź -

D r M a n tsze w sk ie g o , le k a rz a p o w ia to w e ­

g o , p . D r S z y m ań sk ie g o , p . n o ta rju sza  

B ra ze w icz a , p . w ic e b u rm is trz a K o sse k a , 

p . in ź . M a ć k o w ia k a  z  ż o n ą , p re ze sa  K ó łk a  

R o ln ic z e g o  p . K rz y w d z iń sk ie g o  i k ie ro w ­

n ik a sz k o ły p . G iersz ew sk ieg o , G ro n o  

N a u c zy c ie lsk ie  S z k o ły  R o ln ic ze j ż e ń sk ie j  

o ra z licz n ie z e b ra n e c z ło n k in ie K o ła i 

.d a lsz y c h g o śc i. N a stę p n ie w y g ło s iła se ­

k re ta rk a K o ła , p . Ja n in a  Wiśniewska re ­
fe ra t n a  te m a t „ Z w y cz a je  w ie lk a n o cn e  w  

P o lsce " . P o  re fe ra c ie p rz e m ó w ił b a rd z o  

p ię k n ie p . S ta ro sta  K a lk ste in  w sk az u jąc  

n a ro lę sp o łe c zn o -o b y w a te lsk ą K o b ie ty -  

P o lk i w  d o b ie w sp ó łcz e sn e j. P . G o rg o -  

n ió w n a , p rz e w o d n ic z ą c a  z e b ran ia , p o d z ię ­
k o w a ła p . S ta ro śc ie  z a  p rz e m ó w ien ie . W  

d a lszy m  c ią g u p rz e m a w ia li je sz cz e k s . 

d z ie k a n  P u p p e l, p . S z a łac h , p . S z a ła ch o -  

w a  i p . M a c ią g o w a . P o  w y c ze rp an iu  p ro ­
g ra m u  so lw o w a ia  p rz e w o d n ic z ą c a  z e b ra ­

n ie i z a p ro s iła  n a z a k ąsk i, o b fic ie i tro ­
sk liw ie  p rz y g o to w a n e  p rz e z  c z ło n k in ie  k o  

ła . Z a k ą sk i p o d a n o  w  św ie tlicy , k tó rą  
p rz ed te m  k s . d z ie k a n P u p p e l p o św ięc ił.  

T u ta j, n a m iłe j p o g a w ę d ce , sp ęd z o n o  

w sp ó ln ie  k ilk a  c h w il. —  O b y  ta  p ie rw sz a  
u n a s p la c ó w k a ru c h u k o b iec e g o s ta ła  

s ię k u ź n ią o fia rn e j p ra cy d la P a ń s tw a  
P o lsk ie g o i m ie jsc o w e g o sp o łe c ze ń stw a .

— Nadzwyczajne Walne Zebranie 

placówki Powstańców i Wojaków o d b ę ­

d z ie s ię w  ie d z ie lę d n ia 2 9 k w ie tn ia o  
g o d z . 1 8 -e j w  lo k a lu  z e b ra ń , to  je s t w  b . 

S z k o le  R o ln ic z e j w  K o w a le w ie . Z e  w z g lę  

d u  n a  b a rd z o  w a ż n e  sp raw y  —  s ta w ie n ­
n ic tw o  w szy s tk ich  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w e  

Z a rz ą d .
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Ś w ię ta k a to l.
S ło ń c e

W sc h ó d Z ac h ó d

2 5 K W . . Ś . M a rk a 4 ,3 5 6 ,5 1

2 6 C z . M a rce la 4 ,3 3 6 ,5 3

2 7 • • P . T e o fila 4 ,3 1 6 .5 4

— Kolonje lecznicze dla dzieci i mło­
dzieży w Rabce. W z o re m  la t u b ie g ły c h  

K u ra to r ju m  O k rę g u S z k o ln e g o  P o z n ań ­

sk ie g o  o rg a n iz u je  w  R a b ce k o lo n ję le cz ­

n ic z ą d la d z iec i i m ło d z ie ż y sz k ó ł p o ­
w sze c h n y c h  i ś red n ic h . K o lo n  ja  trw ać  b ę ­

d z ie  5  ty g o d n i: o d  2 4  c ze rw ca  d o  2 8  lip c a .  

D z iec i b ę d ą  w  ty m  c z a sie  p o z o sta w ać  p o d  
k ie ru n k iem  fa ch o w y c h  o p ie k u n ó w  p e d a -  
g o g ic z n o -w y c h o w a w c z y c b , p o d o g ó ln y m  

n a d z o re m  s ta łe g o  le k a rz a  sp e c ja lis ty .
W a n m k i u d z ia łu  w  k o lo n j  i są n a s tę ­

p u ją c e :
O p ła ta z a p rz e ja zd z P o z n a n ia d o  

R a b k i, ta k sa k u ra c y jn a , o p ie k a  le k a rsk a  

i w y c h o w aw c z a , o d ż y w ian ie  p rz ez 5 ty ­

g o d n i, le cz e n ie  w e d łu g p rz e p isu  le k a rz a  

k o lo n ijn e g o (k ą p ie le so la n k o w e ) w y n o s i 

1 4 8  z ł. O p ła tę  m o ż n a ro z ło ż y ć n a ra ty ,  
m ian o w ic ie p rz y  w p is ie o b o w ią z k o w o 2 5  

z ło ty c h . I ra ta  n a  1 m a ja  6 3  z ł. i I I ra ta  
n a  1 c z e rw ca  6 0  z ł. —  W ie k  d z ie c i o k re ś ­

la  s ię n a  9  d o 1 5 .
Z g ło sze n ia  n a  k o lo n ję  w  R a b ce  p rz y j­

m u je  D y rek c ja  P a ń s tw o w e g o  G im n a z ju m  

w  W ą b rz e ź n ie .
— Egzamin z zakresu 7-klas szkoły 

powszechnej o d b ę d z ie  s ię  d n ia  4  i 5  m a ja  

1 9 3 4  r . w  T o ru n iu . K a n d y d a c i u b ie g a ją ­

c y  o  d o p u szc z en ie  d o  e g z a m in u , a  m ie sz ­
k a ją c y n a te ren ie o b w o d u In sp ek to ra tu  

S z k o ln e g o w  T o ru n iu (m . T o ru ń , p o w .  

to ru ń sk i, c h e łm iń sk i, wąbrzeski) w in n i  

w n ie ść d o  In sp e k to ra tu S z k o ln e g o  w  T o ­

ru n iu  p o d a n ia o  d o p u sz c z e ie d o  e g z a m i- 

u  d o  d n ia  3 0  k w ie tn ia 1 9 3 4  r . w raz  z  z a ­
łą c z n ik a m i  : 1 ) Ż y c io ry s w ła sn o rę cz n ie  n a ­

p isan y  2 ) m e try k a  u ro d z e n ia  3 ) św ia d e c ­

tw o  sz k o ln e . 4 ) fo to g ra f  ja , 5 ) 2 0  z ł. ta k sy

— Nowe papierosy. W h a n d lu  u k a za -

— Pierwszy walny zjazd delegatów

■. . . . . . . . . . . — . N R , 4 9 =

p a ra f ja ln y m  o  g o d z . 8 ,3 0 . O  g o d z . 

ro z p o c z n ą  s ię o b ra d y  Z ja zd u .

— Zebranie Cechu Piekarskiego o d b /4  
ło  s ię w  u b . p o n ied z ia łe k  w  KowcdeWt^ 

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . K. Ruj nera. 'N fe t*  

z e b ra n iu  o m a w ia n o  a k tu a ln e  sp raw y  d o * ' 

ty c z ą ce p ie k a rz y , p o n a d to  sp raw y  w tW -  

n ę trzn e  C e c h u .

Z powiatu
—Płużnica (P rz e d s taw ie n ie ) . W  

d z ie lę 2 2  b m . o d b y ło  s ię w  P łu żn ic y ,"^  

sa li p . D ą b ro w sk ieg o , p rz ed s taw ie n ie , 

u rz ą d zo n e p rz e z n ie d a w n o  p o w s ta łe lo ^  
w a rzy s tw o  Ś p ie w a c k ie w  O rło w ie — -JO -  
s tro w ie . Z a ło ży c ie le m  c h ó ru  je s t k ie rc y ^  

n ik  sz k o ły  p . L o rk o w sk i, z a słu ż o n y  d z ią ^  

łą cz  d la  ro z w o ju  k u ltu ra ln eg o  n a sze j w ą i. 

O d e g ran o  n a p rz ó d  3  w e so łe  j  e d n o a k tó n fs  
k i p t.: „ W erb e l d o m o w y " , „ Z a c z a ro w a n a  
m e lo d ja " i „ F a ta ln a  sz a fa " . C a ły  z e sp d l  

g ra ł  d o b rz e . W id a ć  b y ło  s ta ra n n e  p rz y g tf*  

to w a n ie . N a sz cz e g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  z d A  

s łu ż y li: p . L ip iń sk a  z  O stro w a , ja k o  sw a£ -  

liw a ż o n a (p ra w d z iw o śc i te j ro li z a p rze ­

c z a ją je j ja sn e o c z y i ru c h liw e n ó ż k i ( 
k tó re  św ięc iły  tY y u m fy  w  ta n ec z n e j z a b a ­

w ie ) , p . B u rc h a rd t z O stro w a , ja k o  g ro ź ­

n y  w ia ru s , o ra z p . n a u cz y c ie l G o rlic k i z  

O rło w a , ja k o  m ło d y  o ry l, k tó re g o  d z ia r ­
sk a  p o s taw a  i m iły  b a ry to n , z asz cz y t  p rz y  

n o s iły  f lis a cz e j b ra c i. D o sk o n a le w y w ią ­
z a ła  s ię z e sw e g o z a d a n ia p . R y g ie lsk a  
z O rło w a , w  ro li z w in n e j, re z o lu tn e j Z u ­

z i, z d o b y ła so b ie se rca c a łe g o a u d y to r-  

ju m . N a s tę p n ie c h ó r , p o d  b a tu tą p . n a u ­

c zy c ie la L o rk o w sk ie g o w y k o n a ł p ię ć  
p ie śn i... k tó ry ch o p rac o w an ie i d o b ó r  

św ia d c z ą o  n ie m ały m  d o ro b k u  a r ty s ty c z -  

n y m , tą k  n o w o  z a ło żo n e g o  k o ła . P ra w d z i ­

w ą  b u rz ę  o k la sk ó w  z y sk a ł n a d p ro g ra m o ­
w y  te rce t „ N ie c h  b ę d z ie  C h ry s tu s p o c h w a  

lo n y " , o d śp ie w an y  p o  m istrz o w sk u  p rz ez  
p . L o rk o w sk ą (so p ra n ) , p . n a u c z y c ie la  

G o rlic k ie g o  (b a ry to n ) i p . R y g ie lsk ą  (a lt)  

P o sk o ń c z o n e m  p rz ed s taw ien iu n a s tą p i­

ła  z a b aw a  z  ta ń c a m i. B a w io n o  s ię w e so ­

ło  i h a rm o n ijn ie  d o  ra n a .

Z całej Polaki
—  C H O JN IC E . (T ra g ic z n e sk u tk i  

b ó jk i) W  M a ły ch  C h e łm a c h , p o w . c h o j­

n ic k ieg o d o sz ło n a tle m a ją tk o w y m  d o  

k rw a w y c h  p o ra c h u n k ó w  p o m ię d z y E d w . 
G la n ere m  a b ra ć m i W ła d y s ła w em , L e ­

o n a rd e m  i K o n ra d e m  L e s iń sk im i. P o d ­

c z a s b ó jk i, ja k a m ię d z y n im i p o w s ta ­

ła , G la n e r z o s ta ł ta k c ię żk o p o ra n io n y , 
ż e w  k ilk a d n i p ó ź n ie j w y zio n ą ł d u c h a .  

B ra c ia L e s iń sc y z o s ta li p rz y trzy m a n i i 

p rz ez p o lic ję o sa d ze n i w  a resz c ie .
—  R Y P IN . (K rad z ież w  M a g is tra ­

c ie ) . W  n o c y z 1 5  n a 1 6 b m , n ie z n an i  

sp raw c y w ła m a li s ię d o b iu r M a g is tra ­
tu m ia sta R y p in a , g d z ie ro z p ru li „ ra ­

k ie m " k a są o g n io trw a łą , w  k tó re j z n a j­

d o w a ło  s ię 1 6 0 0  z ł. g o tó w k i o ra z p a p ie ­

ry  w a rto śc io w e n a su m ę k ilk a ty s ię c y  
z ł. C a ła z a w arto ść k a sy p a d ła łu p e m  

z ło d z ie j  i . W ła d ze ś le d cz e w szc z ę ły z a  

k a s ia rz am i d o c h o d z e n ia .
—  IN O W R O C Ł A W . (N a p ad li i o -  

b ra b o w a li s ta ru sz k ó w ). O n eg d a j w  n o c y  

o  g o d z . 1 2 ,3 0 w ta rg n ę ła d o m ie sz k a n ia  
d ro b n e g o ro ln ik a F ry d e ry k a R e ic h e l- 

m a n n a w  M a g d a leń c u  p o w . In o w ro c ław ­

sk i b a n d a z ło cz y ń có w . R a b u s ie w ta r ­

g n ę li d o m ieszk a n ia p rz e z o tw ó r w  

c h lew ie , łą c zą c y s ię w sp ó ln y m  k o ry ta ­

rz e m  z d o m e m  m ie sz k a ln y m  N a p as tn i ­

k ó w  b y ło  trz ec h , a p rz y je c h a li d w o m a  
ro w e ra m i. Z a rz ąd a li o n i o d p rz es tra ­

sz o n eg o 8 9 -le tn ieg o R e ich e lm a n n a i je ­

g o  7 4 -le tn ie j ż o n y  p ie n ięd z y , a  n a s tęp n ie  
p rz e sz u k a li m ie sz k a n ie i z rab o w a li k il­

k a k o sz u l d a m sk ic h i m ę sk ic h , p o w ło ­

k ę  n a  p ie rz y n ę , 2 0  k g . s ło n in y  i 2 sz y n ­

k i, p o c z e m  z w iąz a li R e ich e lm an n a  i je g o  

ż o n ę i z b ie g li. O szo ło m ie n i w y p a d k a m i 

ra b u n k u s ta rz y R e ic h e lm a n n o w ie n ie  

z a u w a ży li u  b a n d y tó w  b ro n i, a le  p a m ię ­

ta ją , ż e ro z m aw ia li p o  p o lsk u  i p o  n ie ­
m ie ck u . D o ty ch c za so w y p o śc ig n ie d a ł  

re z u lta tu .
—  IN O W R O C Ł A W . (Z a w ó d m iło ­

sn y  p rz y c z y n ą sa m o b ó js tw a) . W  lu ty m  

z n a le z io n o w  T rą g lu  n a d je z io re m  d re ­

w n ia n e p a n to f le i c h u ste cz k ę d o n a k ry ­

c ia g ło w y , n a le żą c e  d o  2 2 le tn ie j ro b o t­
n ic y H e len y K a liń sk ie j, k tó ra n a g le  

z n ik n ę ła . Ja k  s ię o k a z a ło , K a liń sk a  p o d  

w p ły w e m  d o z n a n ia z a w o d u m iło sn e g o
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p o p a d ła  w  s iln y  ro s tró j n e rw o w y , w sk u ­
te k  k tó re g o  rz u c iła s ię w  n u rty  je z io ra ,  
g d z ie u to n ę ła . Z w ło k i je j, b ę d ą c e ju ż  
W s iln y m  ro z k ła d z ie  .w y d o b y li ry b a c y z  
je z jo ra p o d c z a s p o ło w u  ry b .

—  K O M O R Z E . (Z e m sta  p o rz u c o n e j) 
D o c ó rk i g o sp o d a rz a Ja n a K u b isz a w  
K p ą jio rz u , S ta n is ła w y , c h o d z ił w k o n -  
k p ry  sy n  są s ia d a Jó z e f W la zik . P o n ie ­
waż W. n ie b y ł d o ść b o g a ty , k o n k u ry  
z o s ta ły p rz e rw a n e a c zk o lw ie k s ta ra ją ­
c y s ię p rz y p a d ł d o  g u s tu K u b isó w n ie . 
W la zik , w o b e c n ie d o jśc ia d o sk u tk u z  
m a łż eń s tw e m K u b isó w n y , u p a trz y ł so ­
bie c ó rk ę g o sp o d a rz a M iary , z k tó rą  
m ia ł z a w rz e ć ś lu b d n ia 2 4 b m . K u b i-  
só w n a  n a  w ie ść o  te m p o d p a liła n o c ą  
S to d o łę i c h le w M iary i n a jsp o k o jn ie j 
w ró c iła  d o  d o m u . G d y d o w ie d z ia ła s ię  
o te m  p o lic ja , n a ty c h m ia st u d a ła  s ię d o  
m ie sz k a n ia K u b isó w n y , k tó ra n a w id o k  
p o lic ji u s iło w a ła p o p e łn ić sa m o b ó jstw o  
p rz e rz y n a ją c so b ie b rz y tw ą ż y ły w  rę ­
k a c h . P o lic ja p rz e sz k o d z iła te m u z a ­
m ia ro w i i a re sz to w a ła K u b isó w n ę , o d ­
s taw ia jąc ją  d o  w ięz ie n ia .
r —  W A R S Z A W A . (S p a d e k b e z ro ­
b o c ia ) . L ic z b a b e z ro b o tn y ch w y n o s i o -  
b e c n ie 3 8 1 .4 4 4 o só b , z m n ie jsz y ł s ię z a ­
te m  o  5 .4 0 4  o só b .GFEDCBA

„ I za s z ło  s ło ń c e  Ic h , c h o ć d z ie ń  b y ł je s zc ze '* s ą d
Jadwigę Wiśniewską na 3 miesiące a- 
resztu, zawieszając wykonanie kary.

Razem przez życie — razem, spoczęli wspólnej mogile. 

Pogrzeb ofiar ohydnego mordu podWąbrzeźnem.

P o tw o rn e m o rd e rstw o d o k o n a n e n a  
śp . m a łż o n k a c h Bartkiewiczów g .o śn e m  
o d b iło  s ię e c h e m , W sz ę d z ie , g d z ie ty lk o  
ta s tra sz n a  w ieść d o ta rła , sp o tk a ła  s ię z  
w ie lk ie m  o b u rz en ie m  i o d ra z ą d la p o ­
tw o rn y c h  m o rd e rc ó w .

L u d z ie u c z c iw i, m a ją c y su m ie n ie  
c z ło w ie k a d a w n o p o tę p ili m o rd e rc ó w . 
C h o ć o n i n ie z n a n i —  o d su n ię c i z o s ta li  
n a z a w sz e z g ro n a  sp o łe c ze ń s tw a . P rę ­
d z e j c z y  p ó ź n ie j s tan ą p rz e d o b lic z e m  
S p raw ie d liw o śc i i w ted y o trz y m a ją k a ­
rę ta k ą n a ja k ą  so b ie z a s łu ż y li.

P o g rz eb śp . m a łż o n k ó w o d b y ł s ię  
w c z o ra j o g o d z . 1 0 -te j p rz e d  p o łu d n ie m  
z k o s tn ic y sz p ita la m iejsc o w e g o n a  
c m e n ta rz p a ra fja ln y . K o n d u k t ż a ło b n y  
p ro w a d z ił k s . Felskowski.

D w ie sk ro m e tru m n y ... W  je d n e j z  
n ich z w ło k i śp . Ja d w ig i B a rtk ie w ic z o -  
w e j, w  d ru g ie j z w ło k i je j m ę ż a śp . W a ­
w rz y ń c a B a rtk ie w icz a .

Z  tra g ic z n y m  z g o n e m  z a b ra li z e  so b ą  
je d n ą z n a js tra sz liw sz y c h ta je m n ic .

P o g rz e b śp , B a rtk ie w icz ó w b y ł b . 
sk ro m n y , ja k sk ro m n e b y ło ic h ż y c ie . 
Ż a d n e g o w ień c a a n i w ią z k i k w ia tó w  n ie  
rz u c a n o n a ic h św ie ż ą m o g iłę . Z a to li­
c z n e rz e sz e lu d n o śc i, o d p ro w a d z a ją c e  
z w ło k i śp . B a rtk ie w ic zó w z m ó w iły z a  
sp o k ó j Ic h  d u sz g o rą c ą  m o d litw ę . I n ie ­
je d en  z a n o s ił n a d  o tw artą  m o g iłą m o d ły  
d o P a n a p ro sz ą c o w y k ry cie m o r­
d e rc ó w .

Z b liż sz e j ro d z in y u d z ia ł w  p o g rz e ­
b ie w z ię li je d y n ie b ra c ia śp . B a rtk ie w i­
c z a , d a le j są s ie d z i, z n a jo m i z b liż sz e j 
i d a lsz e j o k o lic y ,

i Z w ło k i śp . m a łż o n k ó w B a rtk ie w i­
c z ó w  z ło ż o n o w  w sp ó ln e j m o g ile .

I k ie d y n a tru m n ę Ic h p o sy p y w a ły  
s ię g ru d k i z ie m i, n ie k tó ry m w o c z a c h  
s ta n ę ły łz y —  b o n a p ra w d ę : „ z a sz ło  
s ło ń ce Ic h  —  c h o ć d z ie ń b y ł je sz c z e * * .

R . i p .

N A L E P IA Ł A S T A R E Z N A C Z K I 
S T E M P L O W E

P rz e d S ą d em s ta n ę ła p . Jadwiga 
Wiśniewska z W ą b rz e źn a . W y ż ej w y -

m ie n io n a p ra c o w a ła k ie d y ś u p , N o ta r-  
ju sza B a lc e rsk ie g o . P o d c z a s sw eg o u -  
rz ę d o w a n ia p . W iśn ie w sk a d o k o n a ła  
k ilk a o sz u k ań c z y ch m a n ip u la c y j w  te n  
sp o só b , ż e z a m ia st n a le p ia ć n a d o k u ­
m e n ty n o w e z n a c z k i s te m p lo w e , nale-

piała stare znaczki, które odrywała ze 
starych akt. Pieniądze zaś przeznaczone 
na znaczki stempłowe przywłaszczyła 
sobie.

O sk a rż o n e j W . u d o w o d n io n o , ż e w  
te n sp o só b p rz y w ła sz c z y ła sobie sumę

R u c h T o w a rzy s tw
—  K . S . „ P O G O Ń " —  S e k c ja p iłk i n o ż n e j, 

Z e b ra n ie se k cji o d b ęd z ie s ię w  p ią tek , d n ia 2 7  

j b m . o g o d z , 2 0 -te j w iec zo rem  w  lo k a lu d ru h a  

' H o ffm a n n a. P rz y b y c ie  w sz y s tk ic h c z ło n k ó w  z p o -  

j w o d u o m ó w ien ia  b a rd z o w a żn y c h  sp raw  jes t k o -  

I n iec zn e , S y m p a ty c y  m ile w id z ia n i.

Kierownik

— Rozkaz do członków Koła Podoficerów 

Rezerwy. D n ia 2 9 b m . o g o d z . 6 -te j ran o  o d b ę ­

d z ie w  C zy s to ch leb iu o s tre s trz e lan ie .

K o m e n d a n t.

—  R O C Z N E W A L N E Z E B R A N IE C E C H U  

F R Y Z JE R S K IE G O o d b ę d z ie s ię w p o n ie d z ia­

łek  7 m a ja b r. o g o d z , 5 -te j p o p o łu d n iu w  lo ­

k a lu  p . S t, K lim k a , P rzy b y c ie  w sz y s tk ic h c z ło n ­

k ó w  k o n ie cz n e . W  ra z ie n ie p rz y b y c ia d o s ta ­

te c z n e j ilo śc i c z ło n k ó w  o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  

p ó ł g o d z in y p ó ź n ie j b e z w zg lęd u  n a ilo ść c z ło n ­

k ó w , Z a rz ą d ,

— Zieleń. Z e b ra n ie  m ie się c z n e K ó łk a  
R o ln ic z e g o o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę 2 9  
k w ie tn ia  o  g o d z , 4  p o  p o ł, w  lo k a lu  o b e r­
ż y , Z a rz ą d .

. . .. n w n rtC T iH r

D ru k ie m  j o u k ła d e m : Z a k ted v G ra fic z n *  

B o le s ław a S z c zu k i R e d a k to r < > < 1 p o w i»  

( łz ia l” '  S rcz u k i* W a b rze z u n ,

-■WBBMi

D o a k t K m . 1 1 2 2 /3 4

O b w ie s zc ze n ie
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  W ą b rz eź n ie Ja n  

G łó w c z e w sk i u rzę d u ją c y w  W ąb rze źn ie p rzy u licy  

M ick iew ic z a 6  o b w ie sz c z a , ż e  n a  d z ień  14 maja 1934 

roku o godz. 15 z o s ta ł w y z n ac zo n y o p is n ie ru c h o -

I* V
m e g o m a ją tk u  M y śliw ie c to m  5 k a rta 1 4 1 w łasn o ść  

ro ln ik a  Józefa Kucybały z Myśliwca pow. Wąbrzeź­
no, p o ło żo n eg o w Myśliwcu pow. Wąbrzeźno woj.
Pomorskie.

W z w ią zk u  z  p o w y ż c ^ em , n a  z asa d zie  § 2  a rt 6 6 8  

K . P . C . w z y w a  s ię  w szy su u s  o so b y , a b y  p rz ed  u k o ń  

c z en ie m  o p isu  z g ło s iły sw o je  p ra w a d o  p o m ien io n e j 

n ieru ch o m o śc i lu b je j p rzy n ależ n o śc i, je że li p raw a  

s ta n o w ią p rz esz k o d ę w  p ro w ad z en iu e g ze k u cji.

S p rze d a je m y o k a zy jn ie :
1 . S a m o ch ó d 7 -o o so b o w y  lim u zy n a  m ark i  

„ B u ic k ” m o d . 1 9 2 9 6 -c io c y lin d ro w y , m o c s il­
n ik a 2 2 /9 3 K . M . w  s ta n ie b a rd z o d o b ry m

2 . S a m o ch ó d  4 -o o so b o w y o tw a rty  m a rk i  
„ F ia t” m o d . 5 0 3 4 -ro c y lin d ro w y , m o c s iln ik a  
6 /3 0 K . M . p o g e n e ra ln y m  rem o n c ie .

3 . S a m o ch ó d  4 -o o so b o w y o tw a rty  m ark i  
„ A u stro -D a im le r” ty p A . D . 6 -c io  c y lin d ro w y , 
m o c s iln ik a 1 7 /6 0  K , M . g o to w y d o jaz d y

S a m o ch ó d 4 -o  o so b o w y o tw a rty  m ark i 
„ C h ry s le r" m o d . 1 9 2 7 6 -c io c y lin d ro w y , m o c  
s iln ik a 1 2 /5 4 K . M . p o g e n era ln y m  rem o n cie
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s ię . O g ło sz en ia  u m iesz c z an e w  

G Ł O S IE p rz y ­

n o szą w ie lk i z y sk .
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2 śn ie żn o -b ia łe
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w a lew a  i o ko licy , iż  z d n iem  1 m a ja  1 9 3 4  r .
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